
Cena pojedynczego numeru 10 gr.

Sygnały historii

SIONMLKJIHGFEDCBA

żko ranhego, i z sali szpitalnej nieprzy ­

tom nego zaniesiono na noszach pod szu­

bienicę. —

Sutniennem wykonywaniem obowią»kótw, 

budujemy »ilną Ojc»y»nę!

Spraw a rozbrojenia splątana w w ę­

zeł gordyjski dotychczasow ą ustępliw o-
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N a  m a r g in e s ie  w y d a r z e ń  w  P a r y ż u  i  W ie d n iu FEDCBA

K rew na ulicach P aryża, krew na  

bruku m iast austryjackich , stan oblęże­
nia i strajk generalny: to nietylko tem at 
dla alarm ujących  depesz i sensacyjnych  

reportaży. W ydarzenia dni ostatnich to  

sygnały historji, stw ierdzające raz jesz­
cze, że św iat w spółczesny w yszedł z do­
tychczasow ych trybów i w chaosie im a ­
jących się z sobą sił szuka now ych form  

zbiorow ego w spółżycia , że przeżyw a naj­
głębszy z kryzysów , kryzys ustrojow y.

W  oparach krw i, przy św iście noża  

gilo tyny urodził się —  przed la ty 150 —  

now y porządek rzeczy, rodził się ustrój 
w yw odzący się z m yśli filozoficz. i spo ­
łecznej R ousseaua  i M onteskjusza , opar­
ty na „deklaracji praw  człow ieka i oby­
w atela ', realizujący zasadę parlam en­
tarnej dem okracji. P rzez la t dziesią tki 
był on kołem rozpędow em historji, oba­
la ł zm urszałe form y feudalnych m onar­
chii, pow oływ ał now e w arstw y społeczne 

do św iadom ego w spółudziału w życiu  

zbiorow em .

System parlam entarnej dem okracji 
jako podw alina organizacji społecznej 
i państw ow ej przetrw ał zw ycięsko przez  

cały w iek 14 aż do czasu w ielkiej w oj­
ny, sta l się form ułą ustrojow ą  i dla pań ­
stw now o pow stałych lub zreorganizo ­
w anych po w ojnie. W ytrzym ał w  drugie]  

połow ie ubiegłego stulecia potężniejący  

w ciąż napór doktryny socjalistycznej.
A  jednak na w iele już la t przed w oj- zeI gorayjSK ! aotycnczasow ą usiępnw o- 

na, w ykazał sw a bezsile w obec now ych ™ - m ocarstw m e daje się juz obecnie  

konw likujących  się w arunków  w spólży-  ;™ ™ iązac m etodanu dotyahczasow em t. 

cia . ’D oktryna liberalna, czyniąca z pań- , O kfzało ». Poraz niew iadom o który  

stw a jedynie gw aranta sw obód obyw a- ostatnich narad londyńskich, w

ścią zw płania posiedzenia prezydjum  

K onferencji Rozbrojeniow ej i doszło do  

w niosku.... konieczności odroczenia tego  

term inu tym czasem  do 10 kw ietnia br.

Z trudności, jakie spiętrzyły się na 

tej drodze, zdaje sobie doskonale spra­

w ę opinja angielska. N iedawno najpo­

w ażniejszy jej organ Tim es pisał: „N ie 

ulega najm niejszej w ątpliwości, że N iem ­

cy będą dom agać się całkow itej sw obo­

dy zbrojeń i bez w zględu na stanowisko, 

jakie zajm ą m ocarstw a. Trzecia R zesza  

zdobędzie na tej, czy innej drodze broń, 
jaką uw aża dla siebie za konieczną".

Pism o, potw ierdziw szy w szystkie  

rewelacje o stanie zbrojeń N iem iec, ty-

telskich i w olności indyw idualnej, prze- 1 

rodziła się w ekonom iczną niewolę ■ 
w arstw gospodarczo słabszych: w dzie ­
dzinie organizacji państw a przesunęła  

punkt ciężkości w stronę w ielogłow ej.—  

skłóconej w ew nętrznie , pozbaw ionej cią ­
głości w ładzy reprezeniacyj parlam en­
tarnych.

P rzed państw em staw ać poczęły no ­
w e zadania , natury społecznej i gospo­
darczej przedew szystkiem . Zbankruto­
w ała zasada  liberalizm u  zarów no  w  życiu  

w ew nętrznem  państw  jak i w  stosunkach  

m iędzynarodow ych. N ow e form y ustro ­
jow e m usiały spraw i państw o do no ­
w ych skom plikow anych zadań. M usiały  

zapew nić w ładzy w ykonaw czej ciągłość  

pracy i techniczną m ożność realizow ania  

zam ierzeń. M usiały w ytw orzyć ośrodek  

krysta lizacyjny w oli państw ow ej, w ładzę  

państw a  —  jedną i niepodzielną  —  sku ­
pić w ręku czynnika pow ołanego do kie­
row ania całością .

Te narzucone przez życie postulaty 

usiłu ją realizow ać ustroje bolszew ickie, 
faszystow skie czy hitlerow skie. R ealizu ­
je je w  odm ienny sposób now a konstytu ­
cja polska, która  odrzuca tezę o w szech ­
w ładzy państw a i harm onizuje zasadę  

silnej w ładzy z w spółuczestn ictw em sił : 
społecznych w budow aniu dobra ogólne­
go. N a tej lin ji niezaw odnie leży przy­
szły rozw ój św iata .

W  A ustrji w ładza w tej chw ili leży  

na ulicy. W e F rancji przebieg  strajku  ge­
neralnego zdaje się staw iać znak zapy­
tania przy zagadnieniu trw ałości rządu  

D oum erguea, który  —  być m oże —  oka- 

że się tylko palja tyw em , sprow adzają ­
cym chw ilow ą ulgę położeniu państw a, 
lecz nieusuw ającym źródeł zła i bezsiły. 
M im ow oli przypom inają się znane nam  

z epoki przedm ajow ej gabinetow e koali­
cje, sprzęgające sprzeczne z sobą żyw io ­
ły , rządy  od parlam entu zależne, niezdol­
ne do isto tn ie tw órczych poczynań, law i­
rujące w śród przeciw ieństw , w yzbyte  

am bicji praw dziw ego spraw ow ania w ła­
dzy.

P al ja ty  w y nie zdołają pow strzym ać  

logiki dziejow ych  procesów . Tylko  praw ­
dziwa odw aga decyzji i poczucie odpo­
w iedzialności za losy państw a m ogą stać  

się czynnikiem  tw órczym  i stać się pun ­
ktem w yjścia dla dzieła przebudow y u- 
stroju i norm alizacji stosunków tam , —  

gdzie dotąd była chw iejność, a gdzie  

dziś —  leje się krew .

O d r o c z e n ie K o n fe r e n e i i R o z b r o ie n io w e i 

d o . . . 1 0 k w ie tn ia  b r .

szkodzić N iem com w zbrojeniu się, nie 

m ają dość siły, by m aszerow ać na Ber­

lin, —  konkluduje Tim es, — nie m ają  

innej drogi dla uchronienia się przed taj - 

nem i zbrojeniam i N iem iec.

Rozum owanie na łam ach pow ażnego  

dziennika angielskiego, dziwne, jakkol­

w iek, w cale nie odosobnione. N iem cy są, 

jak to stwierdzają w szyscy zgodnie, —  

uzbrojone od stóp do głów . Jedynym  

w ięc sposobem przeszkodzenia w zrosto ­

w i tajnych zbrojeń niem ieckich jest roz­

brojenie w szystkich.

N aiw na spekulacja na dobrą w olę  

N iem iec, ostatni bodaj jeszcze, najsil­

niejszy, ale i najniebezpieczniejszy opar

okrucieństw o „zw ycięzców " t. j. rządu, 

który ustanow ił sądy doraźne.

Pierw sza rozpraw a przed sądem do­

raźnym (o ćzem donosiliśm y) odbyła 

się w W iedniu. Skazano w ów czas na 

śm ierć przez pow ieszenie człow ieka cię-

lokrotnie podaw ane przez prasę fran- bnandyzm u.

cuską, dochodzi do nieoczekiw anego Rozproszyć go m oże tylko stanowcza  

w niosku, że: jedyną drogą w yjścia z o- postaw a Francji.

W  Isśtrp  zapanow ał gpfcm
W  W iedniu panuje obecnie spokój. 

Policja i form acje pom ocnicze zatrudnio ­

ne są uprzątaniem  rum ow isk oraz zbie­

raniem broni. W szystkie oddzjały socja­

listów poddały się.

Prasa zagraniczna potępia potworne

M a r s z a le k  P iłs u d s k i  s to i  n a  s t r a ż y  in te r e s ó w  

P a ń s tw a

W e F rancji o P . M arsz. P iłsudskim .

P A R YŻ. N iezw ykle poczytny dw uty- nia się całokształtem spraw państw o- 

godnik „R evue de P aris" zam ieszcza w ych. —  
in nełnłnim roc-ryir'io  ' M zrmw ostatnim zeszycie 19-stronicow y arty ­

kuł p. t. „M arszałek P olski i P aństw o 

P olskie".

A utor artykułu daje retrospektyw ny  

przegląd  w ypadków  w  odbudow anej P ol­

sce od roku 1913 aż do dni ostatnich , 

tj. do uchw alenia przez Sejm konstytu ­

cji w  dniu 26 stycznia br.

U w ypuklając tw órczą rolę M arszal­

ka P iłsudskiego w  odzyskaniu i um ocnie ­

niu niepodległego P aństw a P olskiego, 

autor artykułu  ze szczególnym  naciskiem  

podkreśla , że M arszałek P iłsudski jest 

sam  przeciw nikiem dyktatury.

P oza rolą w odza odgryw a on rolę  

w ychowaw cy narodu , stosując m etody  

eksperym entalne. M arszalek przyucza  

obyw ateli do rządzenia się i ułatw ia im  

znalezienie w łaściw ej drogi. W ielki m ąż  

stanu P olski zdaje sobie doskonale spra­

w ę, że nie m ożna złożyć w szystkich trud ­

ności P aństw a na barki jednego człow ie­

ka, to też sam  sta le odm aw iał zajm ow a-

M arszałek w ybiera sobie problem y 

najpiln iejsze i najw ażniejsze. Specjalną  

troską otacza z tego pow odu spraw y o- 

brony narodow ej. Jedynie w przełom o ­

w ych m om entach, gdy w  grą w chodzi los 

całego P aństw a, M arszałek in terw enjuje 

osobiście i w innych dziedzinach. M ar­

szałek sto i na straży in teresów P aństw a 

P olskiego, a jego głos ostrzegaw czy roz­

brzm iew a  tem  siln iej, im  groźniejsze w y­

doje się w danej chw ili niebezpieczeń­

stw o. —

BU DO W A W IELK IEGO RU ROCIĄ ­

G U W  Z. S. R. R.

M oskwa. Jak podaje agencja Tass, 

na ukończeniu jest rurociąg długości 

900 kim ., a w ięc najdłuższy w ZSRR, 

który prowadzi od w ybrzeża m orza K a­

spijskiego do O rska, dzięki czem u nafta  

z zagłębia Em by będzie m ogła być do­

starczana do w nętrza kraju.

Pisząc o tem , prasa dodaje: To nie 

zw ykły akt tak zw . spraw iedliw ości, ale 

brutalny akt terroru, którym  chciano za­

straszyć ostatnie zastępy w alczących. —  

Tego rodzaju terror, najczęściej zam iast 

lęku, budzi głuchą, zaciętą nienaw iść“ .

becnej sytuacji jest przekonanie N ie­

m iec, że zasada rów noupraw nienia w  

dziedzinie zbrojeń, będzie osiągnięta 

przez zbrojenia innych m ocarstw , czyli, 

jak tego chcą N iem cy, przez zniszczenie 

ich uzbrojenia.

Z chw ilą, gdy ci, którzy chcą prze- ; 
ikl i m  11 CIO T*1£>

Tragiczna śmierć króla 
be gijskiego

BRUK SELA. ’K ról belgijski, który  

udał się w sobotę na w ycieczkę sam o­

chodow ą do m iejscow ości M arche des 

D am es pod N am ur, ■'został znaleziony o  

godz. 2 w nocy na dnie w ąwozu z pęk­

niętą czaszką,

Szczegóły tragicznej śm ierci króla' 1 

belgijskiego A lberta I przedstawiają się 

następująco:

W  sobotę po południu król A lbert 

prow adząc w łasnoręcznie sam ochód u- 

dał się ze sw oim służącym w góry A r- 

denny, celem zrobienia w ycieczki w  

stronę N am ur. Przybyw szy do skał 

M arche des D am es król zatrzym ał sa­

m ochód i przyw dziaw szy turystyczny  

strój alpejski zaczął się w spinać na 

skały.

Przed w yruszeniem w drogę król 

w ydał służącem u polecenie, aby ocze­

kiw ał nań w sam ochodzie. Służący za­

niepokojony długą nieobecnością króla  

rozpoczął poszukiwania, zawiadam iając 

jednocześnie zam ek w Brukseli.

O koło godz. 2 w nocy w niedzielę  

odnaleziono zw łoki króla. N a głowie  

króla w idać było głębokie rany. K ról 

poniósł śm ierć na m iejscu.
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Skróty
W  W arszaw ie szofer Lejzor Eck- 

hauser zachorow ał na trąd.
*

N ajbliższe posiedzenie plenarne Sej­
m u w yznaczon zostało na w torek, 20 lu­
tego, na godz. 16-tą.

N a porządku dziennym prócz 8-m iu  
spraw ozdań kom isji Spraw Zagranicz­
nych o rządow ych projektach ustaw w  
spraw ie ratyfikacyj um ów , konw encyj, 
porozum ień i protokółów  z różnem i pań ­
stw am i, znajduje się także m . in . pro ­
jekt ustaw y o poborze rekruta w 1934  
r., oraz projekt ustaw y w  spraw ie zm ia­
ny ustaw y o Funduszu Pracy.

15 m arek na m iesiąc otrzym uje od  
m iejskiego sam orządu Stuttgardu każ­
da rodzina, która przyj  m ie do pracy  
służącą. W  ten, dobry zresztą sposob 
usuw ają N iem cy bezrobocie w śród ro ­
botnic fabrycznych.

*

Zam ów ienia na 100 m il  jonów koron  
czeskich otrzym ały zakłady w ojenne 
Skody w B rnie od jednego „w schodnio-  
azjatyckiego państw a .

W  Scule, (stolicy K orei) zasądzo­
no na karę śm ierci 22 kom unistów , u- 
czestników pow stania w C zen-Zao, w  
roku 1930. D alszych uczestników zasą- 
dzono na dożyw otnie w ięzienie, pozo- ; hum anitarnej 
stX ch 200 na kary do 15 lat. . , N iem a K oła ktoreby m e w ym yśliło
siaiy  *  jakiejś pracy, dla dobra sw ych człon-

Podobno w fabrykach japońskich ków  i ich bliźnich. D użo przybyło K ół w  
w yrabiane są petardy, które w ybucha- roku spraw ozdaw czym -  przed rokiem  
jąc w yrzucają deszcze m iniaturow ych zaledw ie 7 K oł było czynnyJu dzisiaj 
sw astyk. Policja austriacka skonfisko- m am y juz 18 K oł M łodz. P. C . K rzy- 
w ała przed kilku dniam i w kilkunastu ża —  i to 13 K oł w  pow iecie a w  sa- 
m iets^w ośctech u narodow ych socjali- m ej B rodnicy naw et 5 w arsztatów  m ło- 
m iejscu  dych w spółpracow ników przy w szyst-

N iem iec. kich praw ie szkołach.
i W  ostatnich dniach stycznia założył 
takie K oło p. m jr. D r. Tarando, lekarz

G im nazjum N eokla-

w ała przed kilku dniam i w kilkunastu  

m ie,^------------- --- .
stów takie w łaśnie petardy, które na­
deszły drogą kontrabandy z Ł -

M iędzynarodow a w ystaw a przem y- , _ . -
słow a projektow ana na 1937 rok w Pa- gim nazialny tut G im nazjum N eokla 
ryb  nie dljdzie do skutku. W obec cią- syoznego i zajął stanow isko opiekuna 

krvzvsu rząd francuski, ani za- tego K oła.
g ego Kryzysu N ajm łodsze K oło —  to K oło przy  pry-

siebie tych kosztów , jakie w y- w atnej koedukacyjnej szkole pow sz. —
rząd m iasta Paryża nie odw ażyli się  

w ziąć na t 
staw a za sobą pociągnie.

Pow szechny strajk protestacyjny 
przeciw ko zsyłce dw óch aresztow anych  
w ybuchł na w yspach K anaryjskich. W  
Santa K ruz de Tenerife przerw ano prze­
w ody ośw ietlenia elektrycznego i m ia­
sto pogrążyło się w ciem nościach. W y­
buchy bom b rozlegały się w licznych  
m iejscach.

PO M O R SK I SEJM IK W O JEW Ó D ZK I 

N ajbliższe posiedzenie odbędzie się

w Toruniu dnia 2 m arca.

N ajbliższe posiedzenie Pom orskiego  
Sejm iku W ojew ódzkiego zw ołane w  
Toruniu na dzień 2 m arca br.

P. W ojew oda Pom orski rozesłał już 
do  poszczególnych  członków  Sejm iku za­
proszenia na posiedzenie, które odbędzie 
się w  sali R ady M iejskiej w  gm achu R a­
tusza toruńskiego o godzinie 10-tej przed  
południem .

Z całej Polski
— Inowrocław. (Zabił, bo chcial wi­

dzieć, jak um iera). O negdaj w ieczorem  
19-letni uczeń piekarski Stefan R okicki, 
strzelił sw em u koledze z rew olw eru w  
skroń. M orderca zapytany, dlaczego tar­
gnął się na życie sw ego kolegi, odpow ie- 
rział, iż chciał się przekonać jak czło­
wiek umiera.

— Zbąszyń (Potw orna zbrodnia)—  
50-letni konduktor kolejow y Jakób B ier­
ka, zam . w Stefanow ie koło Zbąszynia, 
na podw órzu sw ej zagrody  w  toku sprze­
czki oddał z brow ingu  5  strzałów  do  sw ej 
żony, 48-letniej A gnieszki, która po 15  
m inutach zm arła. N astępnie m orderca  
w ystrzałem  w głow ę pozbaw ił się życia.

B ierka, w róciw szy rano ze służby—  
rozpoczął norm alne prace dom ow e. W  
południe po zjedzeniu obiadu, w yjechał 
do Zbąszynia, skąd  w rócił w  pijanym  sta­
nie. W róciw szy, dom agał się od żony po­
now nego dania obiadu, którego żona, 
n ie m ając dać nie m ogła.

Związek Hallerczyków wzywa 
do wspólnego skonso idowania się

skiej', oeł ■'i dobrej w oli i patrjotyzm u,  
służąc p- rzew odnictw em m arszałka 
intereH JTu '^fego narodu.

C złonkow ie Zw iązku H allerczyków  
w stępują w  szeregi stow arzyszenia w ete­
ranów arm ji polskiej w e Francji, nale­
żącego do Federacji Polskich Zw iązków  
O brońców O jczyzny.

O dezw a kończy  się apelem do zarzą­
du głów nego, zarządów chorągw i, za­
rządów placów ek i członków Zw iązku  
H allerczyków o przystąpienie do w spół­
pracy frantu serc polskich dla skonsoli-  

jdow ania społeczeństw a polskiego.
— o—

C ZĘSTO C H O W A . 17. 2. Tutejsza 
p laców ka Zw iązku H allerczyków w  licz­
bie przeszło 60 członków  z w ładzam i na  
czele ogłosiła w  dniu dziesiejszym  odez­
w ę, zaw ierającą akces do obozu M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

W  odezw ie znalazło silne podkreśle­
nie, że w obecnej sytuacji polskiej nie  
czas pogłębiać nienaw iść w śród Pola­
ków  i obyw ateli Państw a.

C złonkow ie Zw iązku H allerczyków , 
jako b. żołnierze, oceniając w pełnej 
m ierze prace i w ysiłki rządzącego obozu  
z M arszałkiem Piłsudskim na czele, — : 
chcą w spółdziałać w pracy obyw atel-1

Co robią Koła Młodzieży P. C. K 
na terenie miasta i powiatu brodnickiego

K om isja O ddziałow a K ół M łodz. P. 
C . K . po otrzym aniu od kilkunastu K ół 
PC K ., znajdujących się na terenie 
brodnickiego O ddziału P. C . K . spra­
w ozdań —  z pew ną satysfakcją stw ier­
dziła, jak w ielkie jest zainteresow anie  
w śród najm łodszych w spółpracow nic i 
pracow ników w kierunku szerzenia idei

N iem a K oła, któreby nie w ym yśliło

N ajm łodsze K oło —  to K oło przy  pry-

T-w a G im nazjum  Żeńskiego, z opiekun ­
ką p. Pecków ną —  założone w  dniu 30  
stycznia br. przez K ierow niczkę tego  
Przedszkola, p. M aniew ską.

C złonkow ie K ół M ł. PC K . pow inni 
w iedzieć, że organizacyjnie są częścią  
C zerw onego K rzyża w sw ym kraju i 
przez to należą do w ielkiej rodziny  
C zerwonokrzyskiej na całej kuli ziem ­
skiej  . —

O tóż —  co zdziałały tutejsze K oła: 
szyły bieliznę i odzież ciepłą dla bied­
nych dzieci —  odw iedzały i w spierały  
rodziny biedne — pielęgnow ały groby  
na cm entarzu poległych żołnierzy, sze­
rzyły propagandę nietylko w kraju ale  
i zagranicą przez korespondencję m ię­
dzyszkolną, naw iązując kontakt z dzie­
ćm i szkolnem i K ół czerw onokrzyskich w  
A m eryce, Japonji, Francji i A nglji, po­
syłając im podarki gw iazdkow e oraz al­
bum y, zaw ierające na pierw szych sw ych  
kartach m apę Polski i G odło Państw a  
Polskiego —  w ielkich Protektorów Pol­
skiego C zerw onego K rzyża, fotografję —  
sztandar C zerw . K rzyża i sztandar na­
rodow y —  oraz różne rysunki, opisy hi­
storyczne, legendy, zbiory polskich ziół, 
ow adów .

K oła w ym ieniają w łasnoręcznie w y­
konane lalki w  strojach ludow ych i na­
rodow ych i w  zam ian odbierają podarki 
i album y, zw łaszcza szczególną uw agę 
zw raca album  z Japonji i oryginalny  m e-

N a tern tle doszło pom iędzy m ałżon ­
kam i do ostrej sprzeczki, w  toku któ­
rej B ierkow a uciekła na podw órze. Za  
n ią podążył rów nież B ierka. Po krót­
kiej utarczce B ierka w ydobył brow ning  
i dał do żony  2 strzały, które ją ugodziły 
w  pierś i udo, poczem  do chw iejącej się 
B ierkow ej oddał 3-ci strzał w  plecy.

N a ratunek m atce nadbiegł 18-letni 
syn, na w idok którego B ierka rów nież  
i do niego dw ukrotnie strzelił, oba je­
dnak strzały chybiły.

Poniew aż zapas nabój  i B ierce się 
w yczerpał i w idząc, że ofiara jego  je­
szcze ży  je, podążył dom ieszkania po  
now y ładunek i zanim  syn zdołał zaalar- 
m ow aś, zresztą dość daleko m ieszkają­
cych sąsiadów , zbrodniczy m ąż w rócił 

trow y list pisany po japońsku, które  
znajdują się w K ole tut. G im nazjum  

Żeńskiego. D alej zakładają apteczki 
szkolne, zbierają i suszą zioła lecznicze 
i je spieniężają, kupując za te grosze le­
karstw a do apteczek szkolnych —  w er­
bują now ych członków przez rozpo ­
w szechnianie czasopism a ,,C zyn M łodzie­
ży P. C . K .“ —  urządzają im prezy do­
chodow e, zasilając kasę sw ego K oła —  
upraw iają zagonki i ogrody  —  urządzają  
w ycieczki, gry i sporty  —  urządzają po­
gadanki o higjenie, konkursy zdrow ia —  
kursy ratow nictwa, w ybierając w śród  
członkiń higjenistki, w każdej klasie 
grom adzą pożyw ienie dla ptaków  na zi­
m ę i w spierają biedniejsze koleżanki, ob­
darow ując je zeszytam i, ołów kam i —  a  
dla tut. w ięźniów znoszą dobre czaso­
pism a —  do biednych szkół na K resy  
W schodnie w ysłały przeszło 200 pod­
ręczników i 350 zeszytów .

Pole działalności, jak w idzim y z po­
w yższego, obrały K oła z zakresu 4-ch  
zasadniczych działów  pracy: Praca spo­
łeczna i pom oc potrzebującym  —  H ig- 
jena i zdrow ie —  R oboty ręczne i Sto­
sunki w kraju i zagranicą.

O gólna liczba K ół na terenie tut. O d­
działu PC K . jest obecnie 18 —  zareje­
strow anych członków 612 —  w tej licz­
bie jest 203 w spierających a 409 zw y­
kłych członków . —  K oła odbyły 51 ze­
brań, to znaczy 22 zebrań Zarządów  

K ół i 29 zebrań członków . —  O dczytów  
i pogadanek w ygłoszono 37 —  konkur­
sów zdrow ia było 7. A pteczek założono  
trzy. Zorganizow ano 3 obchody ,,D nia 
M atki".

Trzy K oła brały udział w  „Tygodniu  
PC K " i trzy K oła prenum erują „C zyn  
M łodzieży PC K ".

M oralnym obow iązkiem każdego K o­
ła w inno być zaprenum erow anie tego pi­
sem ka. K om isja O ddziałow a postanow i­
ła K ołom dopom óc. K oła, które są bez  
funduszów  i rozw ijają się, otrzym ają za- 
darm o od K om isji O ddziałow ej K ół M ł. 
PC K . prenum eratę „C zynu". K oła, któ­
re stają się najżyw otniejszem i K ołam i, 
otrzym ają apteczkę szkolną lub w yciecz­
kow ą gratis. Ponadto otrzym ają K oła  
płótno do szycia bielizny dla najbardziej 
potrzebujących w K ole członków  i bied­
nych  poza K ołam i —  jak  i w ełnę do  dzia­
nia pończoch, rękaw iczek i szali dla naj­
biedniejszych w si i m iast jako subw encję  
od K om isji O ddziałow ej w zgl. od K om i­
sji O kręgow ej K ół M łodzieży PC K .

na podw órze i do dogoryw ającej już żo­
ny oddał piąty strzał w głow ę, w skutek  
którego taw krótce w yzionęła ducha.

N astępnie zbrodniarz w ystrzałem w  
głow ę pozbaw ił się życia.

B ierkow ie posiadali siedm ioro dzieci.
— Kielce. (C hłopcy m ordercam i) W  

Zebrzydow icach, pow . stopnickiego za­
bito w  dość taj  em niczych okolicznościach  
gospodarza m iejscow ego J. M ajchrzaka. 
W szczęte  natychm iast ślerztw o  doprow a- 
rziło do ujęcia spraw ców  zabójstw a, któ­
rym i się okzaali m łodociani przestępcy: 
19-letni W ładysław Sołtysek i 18-letni 
Józef C zerw .

D o popełnienia m orderstw a nam ów i­
li ich sąsiedzi M ajchrzaka, W ojciech  Soł­
tysek i M ichał Zieliński, którzy z zam or­

dow anym m ieli zatargi m ajątkow e. Za­
bójców  i podżegaczy osadzono w  w ięzie­
niu.

— Sosnowiec. (Trup w  w agonie) Po  
przyj  eździe pociągu osobow ego z Sas- 
now ca do Zaw iercia, służba zauw ażyła 
drzw i przedziału III. kl. zam knięte. Za­
interesow ani tem kolejarze, otw orzyli 
drzw i, a gdy w eszli do środka, oczy ich  
uderzył traszny w idok. — N a środku z 
przestrzeloną skronią leżał trup niezna­
nego około  30 letniego m ężczyzny.D ow o­
dów osobistych żadnych nie znaleziono 
Zachodzi przypuszczenie sam obójstw a, 
nie jest w ykluczone jednak zabójstw o.

—  ŁÓ D Ź. (B urza z grzm otem .) N ie 
spraw dziły się przepow iednie o natę­
żeniu zim y w bieżącym m iesiącu. O d  
sam ego początku lutego panow ała od­
w ilż, niekiedy tylko obniżała się tem pe­
ratura poniżej zera.

Po szalonej w ichurze nastąpiły dal­
sze niespodzianki. O negdaj po silnym  
w ietrze pędzącym m asy w ody, zaszła  
nagła zm iana; oto zaczął padać w ielkie- 
m i płatam i śnieg, pokryw ając białą po­
w łoką Łódź i okolicę.

— H R U B IESZÓ W . (Zam ordow ał 
m atkę.) N a tle sporów rodzinnych w e 
w si Zaklęć, syn zam ordow ał siekierą  
m atkę i w yrzucił do stajni. Syna aresz­
tow ano.

Radjoprogram
W TO R EK , 20. 2. 1934 r.

7,00 A udycja poranna. 12,05 K oncert ze­

społu jazzow ego. 16,25 Skrzynka P. K . O . 

16,40 K ącik językow y. 16,55 K w adrans słyn ­

nych artystów —  płyty. 17,10 R ecital fortepia­

now y. 17,50 B ieżące w iadom ości rolnicze. 18,00  

O dczyt. 18.20 Skrzynka m uzyczna. 18,35 Z dra­

m atów m uzycznych W agnera. 19,25 Feljeton  

aktualny. 19,40 W iadom ości sportow e. 19,47  

D ziennik w ieczorny. 20,00 M yśli w ybrane. 20,02  

„C osi fan futte" — opera. 22,40 M uzyka ta­

neczna z dancingu „A dria".

ŚR O D A , 21. 2. 1934 r.

7,00 A udycja poranna. 12,05 M uzyka ta­

neczna z płyt. 15,40 O ktet Squirea —  płyty- 

15,50 R ecital śpiew aczy. 16,10 Program dla  

dzieci. 16,40 Skrzynka pocztow a. 16,55 K on­

cert ork. jazzow ej. 17,50 Skrzynka pocztow a  

rolnicza. 18,00 O dczyt pt. „W spółczesne poglą­

dy na pochodzenie człow ieka". 18,20 K oncert 

kam eralny. 19,25 „N a froncie literatury". 19,47  

D zierm ik w ieczorny. 20,00 M yśli w ybrane. 

20,02 K oncert m uzyki lekkiej. 21,00 Ludzie  

prow incji. 21,15 „Sonaty krym skie". 22,15 O d­

czyt w języku esperanckim „Praca w Polsce 

w spółczesnej". 22,30 M uzyka salonow a z płyt.

Kowalewo
—  ZA K OŃ CZENIE K A RN A W A ŁU . K rótki 

był w tym roku św ietny żyw ot K sięcia K arna­
w ału, to też spieszyć się trzeba było z urzą­
dzaniem im prez. N a zakończenie krótkiego pa­
now ania Jego K siążęcej M ości urządziło Tow . 
G im n. „Sokół" uroczyste pożegnanie ustępują­
cego K sięcia. W pięknie udekorow anej sali p. 
Jóźkow iaka zebrały się druchny i druhow ie i 
zasiedli o godz. 8-m ej do w spólnej skrom nej 
kolacji, podczas której przem ów ił do zebra­
nych gości, którzy przy dźw iękach doborow ej 
działalność tutejszego tow arzystw a, oraz ży­
cząc m u jaknajpom yślniejszego dalszego roz­
w oju. N astępnie przem aw iali jeszcze burm istrz  
p. G łów czew ski oraz prezes Tow . p. Łabuński, 
który w krótkich zarysach przedstaw ił histor- 
ję „Sokoła". Po kolacji rozpoczęły się tańce, 
trw ające kilka godzin.

—  ZA BA W A B R A C TW A STRZELEC K IE ­
G O . W ubiegłą niedzielę odbyła się staraniem  
zarządu B ractw a Strzeleckiego zabaw a w sali 
H otelu Polskiego. Zabawa zgrom adziła licz­
nych gości, którzy przy dźiw ękach doborow ej 
m uzyki baw ili się doskonale. O gólną w esołość  
w zbudził „taniec burm istrza", w ykonany spe­
cjalnie przez orkiestrę dla naszego burm istrza  
p. G łów czew skiego, który nie m ogąc się w ża­
den sposób w ykręcić, m usiał puścić się w plą­
sy. Trochę niepewny co do udania się tej sztu­
ki poprosił do tańca sw ą m ałżonkę i jakoś u- 
dał m u się ten w ystęp. (Zaznaczyć należy, że 
p. burm istrz nie Ińbi „baw ić się w tańce".) 
Zabaw a przeciągnęła się w bardzo w esołym  
nastroju.

—  SPÓ R O W Ó ZEK . K ędzierski B olesław  
z K ow alew a ożenił się z w dow ą, która m iała 
m ały w ózek dw ukołowy. W ózek ten uw ażał 
K ędziorski za sw ą bezsprzeczną w łasność, któ ­
rą m oże dow olnie dysponow ać i sprzedał go  
W iśniew skiem u Edm undow i. N iespodziew anie 
zaczął się o w ózek upom inać brat K ędzierskiej 
C hądzyński B ernard z Frydrychow a, który u- 
w ażał w ózek za sw oją w łasność, jako spadek
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po o jcu . S praw a oparła się o S ąd . W iśn iew sk i 
tłum aczy ł się, że kup ił w ózek d la tego , iż uw a­
żał, że drug i m ąż „erbu je" w szystko po p ierw ­
szym m ężu sw ej żony i m a praw o te rn rozpo ­
rządzać . P on iew aż w czyn ie K ędziersk iego  
S ąd n ie dopatrzył się znam ion przestępstw a, 
zosta ł on uw oln iony od w iny i kary .

Sotub
—  G O L U B . (B uchalter złodzie jem .) P oli­

cja brodn icka przychw yciła zam ieszkałego w  

G olub iu buchaltera L achm anna, k tó ry w raz z  

innym  złodzie jem  dokonali cały szereg kradzie  

ży z w łam an iem  na terenie pow iatu brodnick ie ­

go . L achm anna i jego tow arzysza osadzono w  

areszcie przy S ądzie G rodzk im  w B rodn icy

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno dn ia 19 lu tego 1934 r.

— O K R E S W IE L K IE G O P O S T U . Jak  

w skazu je h isto rja b ib lijna . B óg zaw sze w ysłu ­

ch iw ał m odlitw ę, po łączoną z um artw ien iem i 

postem . T rw ały tak ie posty zw yk le 40 dn i. 

M ojżesz przygo tow ując się do odebran ia P rzy ­

kazań , E ljasz przed w zięciem  do n ieba, D anie l 

przed ob jaw ien iam i pościli po 40 dn i. T ak sa ­

m o i C hrystus P an do dzie ła odkup ien ia przy ­

go tow ał się czterdziesto -dn iow ym postem . N a  

tę pam iątkę ustanow ił K ośció ł t. zw . W ielk i 

P ost, k tó ry rów nież trw a 40 dn i, a rozpoczy ­

na się w Ś rodę P op ie lcow ą.

P ierw sza n iedziela w tym okresie nazyw a  

się W stępną, gdyż jest n ie jako w stępem , czy li 

rozpoczęciem W ielk iego P ostu . D ruga z rzędu  

jest N iedzie la S ucha, gdyż następu je po S u ­

chych D niach w iosennych , w k tó rych obow ią­

zu je szczegó ln ie jszy post, czy li pow ściąg liw ość  

od obfitego i tłu stego jedzen ia, a zadaw aln ia  

się ja łow em „suchem " pożyw ien iem .

T rzecia n iedzie la w ielkopostna nosi nazw ę  

,,G łuchej** , pon iew aż nabożeństw a w tym dn iu  

odpraw ia się bez śp iew ów . N astępn ie przycho ­

dzi N iedziela Ś ródpostna , k tó rej nazw ę m ożna  

łatw o zrozum ieć , zw ażyw szy , że n iedzie la ta  

przypada na środek okresu w ielkopostnego . 

P iątą m am y n iedzielę M ęki P ańsk ie j, czy li P a ­

sy jną, k tó ra rozpoczyna w łaściw y okres w K o ­

śc ie le rozpam iętyw an ia m ęki Z baw icie la. N a  

znak żałoby i sm utku pokryw a się krzyże i 

obrazy po kościo łach fio letow em i zasłonam i.

O statn ia n iedzie la postu nosi nazw ę P al­

m ow ej, albo K w ietnej N iedzie li. P ierw sza naz­

w a pochodzi od pośw ięcanych w tym dn iu  

palm na pam iątkę tryum falnego w jazdu C hry ­

stusa do Jerozo lim y , druga nazw a zaś —  od  

w ieńców  i kw iatów , noszonych daw nie j podczas  

procesji obok palm . W N iedzielę P alm ow ą 

w skazuje K ośció ł na b liską śm ierć C hrystusa  

P ana, co uw idacznia się w  zw yczaju , że kap łan  

zam iast ew angelji czy ta pasję , czy li op is m ęki 

i śm ierc i Z baw iciela.

D aw niej by ł p iękny zw yczaj w R zym ie, że  

w n iedzie le w ielkopostne urządzano uroczyste  

procesje poku tne do kościo łów stacy jnych . 

D ziś pozostało w zw yczaju ty lko odw iedzan ie  

tych kościo łów  i odm aw ian ie przep isanych m o ­

d litw , co jest po łączone z licznem i odpustam i.

—  M IS JA  Ś W . rozpoczęła się ub ieg łej so ­

boty . N auk i m isy jne w ygłaszają dw aj O jcow ie  

Jezu ic i z W arszaw y .
C hcie liśm y um ieścić całkow ity program  

M isji św ., aby C zyteln icy zw łaszcza z oko licy  

w iedzieli o k tóre j godzin ie odbyw ają się nauk i. 

W  tym  celu zw rócił się do ks. proboszcza Z a- 

krysia przedstaw iciel naszej redakcji, prosząc  

o program . K s. proboszesz ośw iadczy ł naszem u  

przedstaw icie low i, iż całkow ity program n ie  

jest jeszcze usta lony szczegó łow o —  ten jak i 

jest zrob iony m oże u ledz zm ianom . W ynik ły ­

by z tego pew ne n ieporozum ien ia, bo w gaze ­

cie by łoby inaczej, n iż zapow iadane w koście le .

N ajlep ie j jest ośw iadczy ł ks. P roboszcz  

jeśli nasz przedstaw icie l pó j'Izie do kościo ła i 

posłucha, jak ksiądz zapow iada porządek na ­

bożeństw  i sob ie program  sp isze. T o będzie naj­

pew niejsze .

S tw ierdzam y, że inn i duszpasterze m ając  

na uw adze, by w szyscy by li dok ładn ie po in fo r­

m ow ani o przeb iegu M isji św . sam i przysy ła­

ją program y do prasy , tym czasem m iejscow y  

ks. P roboszcz —  jak już zaznaczy liśm y —  nam  

takow ego n ie raczy ł udzielić .

—  S U C H E D N I. W b ieżącym tygodn iu  

przypadają suche dn i w : środę , p ią tek i sobo tę .

—  N IE D Z IE L A „W S T Ę P N A ". W czoraj­

sza n iedzie la , W stępną zw ana, m inęła w m ie­

śc ie naszem  w należy tym  nastro ju . K ośció ł by ł 

przez cały praw ie dzień przepełn iony w ierny ­

m i ze w zględu na M isję św . P ow ietrze w czoraj 

dop isa ło . S łońce św ieciło przez cały dzień . 

N iek tó rzy tw ierdzą, iż w net w iosna nadejdzie.

—  O S O B IS T E . Z aw iadow cą odcinka dro ­

gow ego P K P . zosta ł p . Górecki z T orun ia, 

k tó ry ob ją ł w tych dn iach urzędow an ie .

— P O D M U C H Y W IO S N Y ? Jeden z na ­

szych czy te ln ików z R yńska, przyn iósł do re ­

dakcji żyw ego ch rabąszcza , k tó rego znalazł na  

polu . C zyżby m iało to oznaczać w czesną w io ­

snę?  (°)

—  Z M IA N Y  W  N A S Z E M  P IŚ M IE . C zyte l­

n ikom donosim y , że w p iśm ie naszem od dn i 

najb liższych zajdą następu jące zm iany : w ka ­

żdą środę dodaw ać będziem y tygodn iow y do ­

datek „R oln ik" i „K ącik G ospodyn i , w każ ­

dy zaś p ią tek , prócz dodaw anego dodatku  

„N asz P rzyjac ie l" do łączać będziem y dw a no ­

w e dodatk i; „P rzyszłość" —  specja lny doda ­

tek d la dzieci i m łodzieży , oraz dodatek „O d  

N aszego M orza" —  pośw ięcony sp raw om  i za ­

gadn ien iom  naszego w ybrzeża m orsk iego , k tó ry  

będzie rów nież organem m iejscow ego oddziału  

L ig i M orsk ie j i K olon ja lnej

D onosząc o pow yższem , prosim y w szyst­

k ich P . T . C zyteln ików  i P rzy jació ł, by zech - 

cie li p ism o nasze rozpow szechn iać . A  ku tem u  

jest w ielka okazja , albow iem do 25 bm . pp . 

lin stow i i urzędy pocztow e przy jm ują przed ­

p ła tę na m iesiąc M A R Z E C ! S tara jcie się, by  

w ielka rodzina naszych C zyteln ików pow ięk ­

szy ła się w dw ójnasób!
—  N IE M A N IC W S P Ó L N E G O . W  zw iąz­

ku z no ta tką um ieszczoną w ost. num erze o  

skazan iu braci K irste inów za kradzież, p . Jan 

Kir&tein, zam. na wybudowaniu pod Młynik 6 , 

podaje, iż ze skazanym Janem K irste inem n ie  

m a n ic w spó lnego . ' )

—  Z N O W U K R A D Z IE Ż . W  nocy z sobo ty  

na n iedzielę sk radziono z ch lew u na szkodę  

p . B rzozow sk iego zam . przy u l, M atejk i w ię­

kszą ilo ść w ęgla .
—  O S T R O Ż N IE N A L O D Z IE ! W obec te ­

go , że ociep liło się lód jest słabszy . N ależy  

w óęc być na lodzie ostrożnym , bo o w ypadek  

n ie trudno .
—  W IE L K I Z JA Z D P O W IA T O W Y Z W . 

S T R Z E L E C K IE G O . W  dn iu 25 m arca rb . od ­

będzie się w W ąbrzeźn ie w ielk i zjazd pow ia­

tow y Z w iązku S trze leck iego . ( )

—  Z A W O D Y P IN G -PO N G O W E m iędzy  

S M P . a 72 drużyną harcerską odby ły się w  

św ietlicy p . w . i w . f. Z aw ody zakończy ły się  

na korzyść harcerzy 8 : 12 (52 :53 gem .)

-  C Z Y Ż B Y H A N D L A R Z E Ż Y W Y M T O ­

W A R E M ? P o m ieście rozesz ła się sensacy j­

na, aczko lw iek n ie sp raw dzona pog łoska, że  

panna M . zam ieszkała przy u licy D olnej, pa- 

d ła ofiarą hand larzy żyw ym tow arem . Ile w  

te j całej pog łosce praw dy , w yjaśn ią n iew ąt-

p liw ie dochodzen ia .

—  „W S Z Y S T K O D L A M A R Y N A R K I W O ­

JE N N E J". C elem spopu laryzow an ia w śród  

szerok ich w arstw naszego spo łeczeństw a i ludu  

w iejskiego F unduszu O brony M orsk ie j z  

okazji zebrań so łty sów , w y  jadą w pow iat 

członkow ie S ekcji M arynark i W ojennej p . 

B łochow iak , p . D ziliń sk i i p . pro f. G olik .

—  N A F U N D U S Z O B R O N Y M O R SK IE J. 

W  dalszym ciągu opodatkow ali się m iesięczn ie  

od członka w płacać na kon to 2 .905 po 20 gr. 

R odzina P olicy jna —  W ąbrzeźno , S ąd G rodz ­

k i, F irm a „D onato l" , P om orsk ie S tow . H andlo - 

w o-R oln icze —  a po 10 gr. U rząd S karbow y, 

„S traż P rzedn ia" —  G im nazjum , —  a po 5 gr. 

uczn iow ie g im nazjum  —  W ąbrzeźno.

—  P O W IA T B R O D N IC K I B Ę D Z IE P O ­

W IĘ K S Z O N Y K O S Z T E M  N A SZ E G O P O W IA ­

T U ? P ow iat brodn ick i m a zostać pow iększony  

o k ilkanaście gm in i to : z pow iatu : ryp ińsk ie­

go, w ąbrzesk iego oraz lubaw sk iego . Z naszego  

(pow iatu m a być —  w edług pog łosek —  w łą­

czony obszar gminy Dębowałąka do powiatu 

brodnickiego. G dyby pog łoska ta okazała się  

praw dziw ą, to pow iat nasz pon iósłby do tk li­

w ą stra tę.

—  W A L N E Z E B R A N IE K O Ł A P R Z Y JA ­

C IÓ Ł H A R C E R S T W A . W  n iedzie lę , dn ia 25 lu ­

tego br. o godz. 12-te j w  po łudn ie (po nabożeń ­

stw ie) odbędzie się w m ałej sa li p . K lim ka  

W alne Z ebran ie K oła P rzy jac ió ł H arcerstw a  

m iasta W ąbrzeźna.
P orządek obrad : 1) Z agajen ie , 2) O dczy ­

tan ie pro tokó łu , 3) W ybór prezyd ium zeb ra­

n ia , 4) S praw ozdan ie roczne zarządu i op ieku ­

nów drużyn , 5) S praw ozdanie kom isji rew izy j­

nej, 6) S praw a statu tu , 7) W ybór zarządu , 8) 

U łożen ie budżetu i p lanu pracy na rok 1934 , 

9) W olne g łosy .
P rzybycie w szystk ich członków K . P . H . 

kon ieczne , goście m ile w idzian i.
Z arząd .

—  K O M U N IK A T . W szystk im P . T . T ow a­

rzystw om  i O rgan izacjom  podajem y do w iado ­

m ości, iż w szelk ie no ta tk i do „R uchu T ow a-' 

rzysitw " przy jm ujem y ty lko do godz. 9-tej w 

tym dniu, w którym gazeta wychodzi. T elefo -

Obywatele!
Liga Morska i Kolonialna

pod ję ła zaszczy tny i don iosły obow ią­
zek zb ió rk i na m arynarkę w ojenną. D e ­
cyzją R ządu R zeczypospo lite j pow sta ł 
w yodrębn iony od m ajątku L ig i F U N ­
D U S Z O B R O N Y M O R S K IE J o cha ­
rak terze dobra pub licznego , k tó ry stał  
się jedynym  funduszem ofiarności spo ­
łecznej na rozbudow ę m arynark i w ojen ­

nej.

N a czele Z arządu F unduszu O brony  
M orsk ie j sto i delegat R ządu . W szelk ie  
koszty adm in istracy jno - propagandow e  
zb ió rk i pokryw a L iga M orska i K olon- 
ja lna. K ontro lę działa lności L ig i w za ­
kresie zb ió rk i na F undusz O brony M or­
sk ie sp raw ow ać będzie N ajw yższa Izba  
K ontro li P aństw a. P ow ierzen ie jednej 
in sty tucji, cieszącej się poparc iem naj­
szerszych m as, zb ió rk i na budow ę okrę ­
tów w ojennych , postanow ien ia statu to ­
w e F unduszu gw aran tu jące użycie każ ­
dego grosza w yłączn ie na cel pow yż­
szy , należna kon tro la organów  państw o ­
w ych i op in ji pub licznej —  w prow adza­
ją ład w do tychczasow y stan rzeczy , 
nacechow any różnorodnością fo rm do ­
brow olnych św iadczeń spo łecznych na  
rzecz obrony m orsk ie j w  P olsce . P ow o ­
łan i do adm in istrow ania F unduszem  0-  

brony M orsk ie j, zw racam y się z gorą ­
cem w ezw an iem do w szystk ich w arstw  
spo łeczeństw a o czynne poparcie akcji 
zb ió rk i. L iga M orska i K olon ja lna — -  
oddała na ten cel sw ój aparat organi­
zacy jny , pokryw a koszty zb ió rk i, opo ­
datkow ała sta le sw ych członków na  
F undusz O brony M orsk ie j.

P otrzeby te j obrony są jednak tak  

w ielk ie i p ilne, że tylko powszechna i 
stała ofiarność całego społeczeństwa 

skutecznie może pomóc do zapewnienia 
bezpieczeństwa polskim wybrzeżom i 

pracy polskiej na morzu.

Niewątpimy, że uczucia, które ży 
wi cały Naród dla morza, świadomość 
wszystkich, czem jest ono dla Państwa, 
świadomość, jakiej nigdy nie było w

dziejach Rzeczypospolitej, znajdzie te­
raz wyraz w czynie, dobrowolnych, po­
wszechnych świadczeniach obywateli 
na rzecz Funduszu Obrony Morskiej.

Przewodniczący Zarządu Funduszu O- 
brony Morskiej, Delegat Rządu Rzecz­

pospolitej

Gen. Dyw. Kazimierz Sosnkowski 
Ks. Biskup Okoniewski, członek Za­

rządu F. O. M.

Konto Funduszu Obrony Morskiej na 
powiat wąbrzeski Nr. 2.905 — Komu­
nalna Kasa Oszczędności w Wąbrzeźnie

W  zw iązku z pow yższą odezw ą Ko­

mitet Honorowy na powiat wąbrzeski 
Funduszu Obrony Morskiej z p . S taro -  
są K alkste inem  na czele , do k tó rego  
przystąp ili w szyscy zeb ran i w dn iu 14  
bm . —  w yda odezw ę do w szystk ich  
obyw ate li pow . w ąbrzesk iego o popar­
cie pow yższej akcji, —  w śród najszer­
szych w arstw spo łeczeństw a —  począ ­
w szy od urzędów , zaw odów w olnych , 
przedsięb io rstw —  szkó ł — a skoń ­
czyw szy na organ izacjach P W . i W F ., 
jak P ow stańcy i W ojacy , S trzelec , S o ­

kó ł, S M P .
W  dn iu dzisie jszym G rono N au ­

czycie lsk ie P aństw . G im nazjum z p . 
D yr. B ulandą opodatkow ało się po 20  
gr. m iesięczn ie przez cały rok szko lny  
łączn ie z w akacjam i, t. s. uczyn iła  
„S traż P rzedn ia" przy tu t. g im nazjum , 
k tó ra opodatkow ała się po 10 gr. m ie ­
sięczn ie od uczn ia , —  natom iast inn i 
uczn iow ie po 5 gr., —  k tó re zobow ią ­
zała p . pro f. S zw anców na w  m iarę m o ­
żności od uczn iów  i uczn ic m iesięczn ie  

pob ierać .
S pieszm y w szyscy  —  w ieś czy  m ias­

to ! W szyscy na fron t m orsk i! N iech się  
szerzy m il  jonow a arm  ja ofiarodaw ców  
na F . O . M . dążąca m ocnym  pochodem  
nad w ałsne m orze i w yciągająca d łoń  
po należne P olsce praw a —  na szero ­

k im  św iecie. ;

n iczn ip bezw zg lędn ie tych w iadom ości n ie b ie- —  K S IĄ Ż K I. (D zień pracy na n iw ie apo

rzem y pod uw agę. R ów nocześn ie podajem y , iż  

w „R uchu T ow arzystw " porządku obrad zeb ra ­

n ia ze w zględów technicznych podaw ć n ie bę ­

dziem y . G dyby zaś zarząd danego tow arzystw a  

kon ieczn ie by sob ie to życzył, w in ien dop ła ­

cić w adm in istrac ji 50 gr.
R edakcja .

Z powiatu
—  S T A N IS Ł A W K I. (W 14-tą rocznicę .) 

W dn iu 11 bm . z in ic jatyw y p . nauczyciela  

B udn iew sk iego odby ła się w szko le uroczysta  

akadem ja z okazji 14-tej roczn icy odzyskan ia

leczno-narodow ej.) N iedzie la, dn ia 11 bm ., 

k tóra zam knąć m iała podw oje karnaw ału , sta ­

ła się d la naszej m iejscow ości praw dziw ym  

dn iem pracy . O bfity i urozm aicony program  

akadem ji pap iesk iej z okazji 12-te j roczn icy  

koronow an ia O jca św . przyciągnął na sa lę p  

D eutschm anna liczną pub liczność , k tó ra w ysłu ­

chała z w ielką cierp liw ością bogaty program . 

M iejscow y k ierow nik szko ły p . T ro janow sk i 

o tw iera uroczystą akadem ię przedstaw iając ze­

branym  cel dzisiejszego dn ia pracy . W  p ierw ­

szym punkcie odstępu je m iejsce na scen ie p . 

nauczycie low i Jasińsk iem u , k tó ry w ygłosił re ­

ferat na tem at roczn icy przy łączen ia B ałtyku

P om orza i M orza P olsk iego . N a program  aka ­

dem ji złoży ły się: przem ów ien ia oko licznościo ­

w e p . B udn iew sk iego , dek lam acje i śp iew y  

dziec i szko lnych oraz m łodzieży pozaszkolnej.

N adm ien ić należy , iż całość akadem ji, 

dzięk i p . B udn iew sk iem u w ypad ła bardzo do ­

brze. Z a urządzen ie te j akadem ji p . nauczy-

i P om orza do P olsk i, podnosząc w ażność tego  

w ydarzen ia , a poparł tem , że B ałtyk to okno  

przez k tó re R zeczpospo lita na św iat patrzy . 

W końcu zachęcił do przystąp ien ia jako  

członków do L . M . i K .

P unk tem ku lm inacyjnym sta ła się akade­

m ja na cześć P ap ieża P iusa X I. M łodzież

cie low i B udn iew sk iem u obyw ate lstw o sk łada szko lna w ykonała p iękne p ien ia, dyrygow ał 

serdeczne „B óg zap łać".

O becna.

—  R Y Ń S K . (Ł adn ie w ychow an i m łodzi 

ludow cy .) P odczas przedstaw ien ia teatralnego  

p . w . g im nazjalnego z W ąbrzeźna, członkow ie  

M łodych L udow ców w ygrażali się, że „w ąbrze-  

żn iaków zm asakru ją". P olicja , dow iedziaw szy  

się o tem , przy trzym ała : S tan isław a S zokow u- 

dza, B rzozow sk iego A nton iego , S zurista W oj­

ciecha , M achu lsk iego Józefa z R yńska, oraz  

C hm ielew sk iego C zesław a i W aśk iew icza M i­

chała z L udow ic .

P rzy trzym anym odebrano sp rężyny z o ło ­

w ianą gałką na końcu , bo lce ze śrubkam i od  

w ozów , zaś C hm ielew sk iem u odebrano rew ol­

w er nab ity 6 strza łam i.

S zajka ta od d łuższego czasu zam ierzała  

rozb ijać zabaw y , zw łaszcza chcieli w yw oływ ać  

bó jk i na zabaw ach Z w . S trzeleck iego w R yń ­

sku .

P o sp isan iu pro tokó łu , k tó ry sk ierow any  

został do w ładz adm in istracy jnych , w yżej w y ­

m ien ionych zw oln iono .

L udność R yńska i oko licy jest na tych  

m łodych ludow ców m ocno oburzona. (o )

n ią p . P yszczyńsk i. N astępn ie w ygłosiła m oc

oko licznościow ych w ierszy , z k tó rych najw ię

cej zaim ponow ał uczeń V I k l. S zczepanek w y ­

jątk iem Q uo V adis, i M arzec „U rb i et orb i" . 

P ub liczność do g łęb i w zruszona n ie szczędziła

i ok lasków , w yrażając tem sw oje zadow olen ie i

uznan ie . K ierow nik szko ły p . T ro janow sk i w  

dosyć obszernym referac ie przedstaw ił życio ­

rys P ap ieża z szczegó lnem uw zg lędnien iem o- 

kresu poby tu A chillesa R attiego na ziem iach

P olsk i, spełn iając w ielką m isję nuncjusza pa ­

p iesk iego i T w órcę kościo ła na ziem iach P ol­

sk i w czasie okupacji n iem ieck ie j i inw azji 

bo lszew ick iej. Z aznaczy ł, że jeżeli k tóryś z  

pap ieży in teresow ał się P olską , to chyba obec­

ny , najw ięcej, bo przeżyw ał z narodem po l-

sk im  chw ilę O drodzen ia, ale i pełne zg rozy , a  

! w końcu pełne radości z C udu nad W isłą . 

P oznał i pokochał ten naród po lsk i, stąd słu - 

iszn ie nazw ano go P ap ieżem P olsk i.

O dśp iew an iem zw ro tk i „M y chcem y B o ­

ga" zakończono I. część akadem ji. W drug ie j 

części zab ra ł g łos m iejscow y w ójt p . L eśn iak  

w sp raw ie w zniesien ia akcji na rzecz S zko l­

n ictw a po lskiego zag ran icą . Jasno przedstaw ił
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k on ie c z n o ść o rg a n iz o w an ia sz k o ln ic tw a z a g ra ­

n icą , a b y u trzy m a ć m o w ę p o lsk ą n a sz y c h e m i­

g ran tó w z a k o rd o n e m . L u d n o ść d o c e n iła w y ­

s iłek p . w ó jta i sk ład k o w a ła o fiarn ie  

n a c e l p o w y ższ y . P o te m z a b ra ł g ło s n a u ­

c zy c ie l z B ru d z a w e k p . G u z i z eb ran y m  p rz ed ­

s ta w ił k o n ie c z n o ść z a ło że n ia T o w arz y s tw a B u ­

d o w y k o śc io ła w K sią ż k ac h , p o p ie ra jąc te m , 

ż e g m in a K siąż k i je s t b a rd z o o b sz e rn a i m a  

d o sy ć w ielk ą o k o lic ę , k tó ra tw o rzy łab y d o sy ć  

p o k a ź n ą p a rafję . T u w y w ią za ła s ię o ż y w io n a  

d y sk u s ja w  k tó re j w n io se k w y su n ię to , a b y z a ­

ło ż y ć ta k ie T o w a rzy s tw o , k tó re p ie rw sz e k ro k i 

p o c zy n i w k ie ru n k u w y m ie n io n y m . T y m cz a ­

so w y m p rze w o d n ic zą cy m  z o s ta je p . G u z , k tó ­

ry z a p isu je c z ło n k ó w d o w sp o m ian e g o to w a ­

rzy s tw a , a k tó ry c h n a raz ić z a p isa ło s ię o k o ło  

4 0

N a te m z o s ta je p o rzą d ek a k a d em ji w y ­

c z erp an y , a p . T ro ja n o w sk i so lw u je a k ad e m ję .

D o c h ó d z g ro sz o w e g o w stęp u p rz ez n a c zo ­

n o n a c e le S z k o ln ic tw a z ag ran icą .

W iec z o re m  o d b y ła s ię n a sa li p . D e u sc h -  

m a n n a z ab a w a te g o k a rn a w a łu u rz ąd z o n a p rze z  

m ie jsc o w y Z w ią ze k S trz e le c k i. M o c w ra ż eń ,  

ja k d o b ra o rk ie s tra , h u m o r i w y stą p ie n ie z n a ­

n y c h tu B im -B o m p o z o s ta n ie n a d łu g o w p a ­

m ięc i ty ch , k tó rz y s ię o c h o c zo b a w ili.

—  Ł O P A T K I. (A k a d e m ja .) D n ia 1 1 b m . 

p la c ó w k a Z w ią zk u P o w stań c ó w i W o jak ó w  

u rzą d z iła a k ad e m ję z o k az ji 1 4 -le c ia o d z y sk a ­

n ia P o m o rz a .
S to so w n e p rz e m ó w ie n ie w y g ło s ił re f . o ś ­

w iato w y p . S c h u lz , p o c z em  d z ie c i sz k o ln e w y ­

g ło s iły o d p o w ie d n ie d e k la m a c je .

P o n a d to p . S c h u lz o ra z d z ie c i sz k o ln e w y ­

g ło siły p rz em ó w ie n ia o sz k o ln ic tw ie p o lsk ie m  

z a g ran ic ą . P . C za rn ik so łty s , z a ch ę c ił z eb ra ­

n y c h d o z ło ż en ia w o ln y c h d a tk ó w n a sz k o l-

n ic tw o p o lsk ie z ag ran icą . Z e b ran o p rz e sz ło 5  

z ł. N a stę p n ie o d b y ła s ię z a b a w a ta n e c zn a .

—  P Ł Y W A C Z E W O . (P o m ó r św iń .) W  z a ­

g ro d z ie p . S y lw e s tra Z ió łk o w sk ie g o s tw ie rd z o ­

n o p o m ó r św iń . ( )

—  P R Z Y D W Ó R Z . (W a ln e z e b ran ie .) W a l­

n e z e b ra n ie K o ła P o p ie ra n ia B u d o w y S z k ó ł 

P o w sze ch n y c h o d b y ło s ię w d n iu 2 8 u b m . P o  

z a g aje n iu  i p rz ec z y tan iu p o rzą d k u o b rad p rz e z  

p . n a u c z y c ie la K o źlik o w sk ie g o i z ło ż e n iu p rze ­

z eń sp ra w o z d an ia z d o ty c h cz a so w e j d z ia ła ln o ­

śc i, w y b ran o m a rsz a łk ie m  z e b ra n ia p . M . E rd -  

m a n n a . Z k o le i n as tą p ił w y b ó r n o w e g o z a rz ą ­

d u : p re z es p . K alk o w sk i A lo jz y , w ic ep rez es p - 

G az d a Jó z ef, se k re ta rz p . H o rs t Ju lja n , sk a r­

b n ik p . G ierc zy ń sk i Ja n , d e le g a t p . K o źlik o w -  

sk i F e lik s . K o m is ja R e w iz y jn a p p . Ju rk o w sk i 

B o les ła w , P ią tk o w sk i A l. i T a ta ra A lek sa n ­

d e r. K o ło lic z y o b e cn ie 1 6 c z ło n k ó w . P o w y ­

c z e rp a n iu p o rz ąd k u o b rad p re z es p . K a lk o w - 

sk i so lw o w ał z eb ran ie , d z ię k u ją c w szy s tk im  

z a p rzy b y cie . I
P R Z Y D W Ó R Z . (K u c z c i P . P re z y d en ta ). 

S taran iem  K o m ite tu O b y w a te lsk ie g o  w io sk a n a ­

sz a o b c h o d z iła u ro c zy śc ie d z ie ń im ien in P . P re ­

z y d en ta R z ec z y p o sp o lite j, C z e ść d la P . P re ­

z y d e n ta o ra z ra d o ść z o g ło sz en ia n o w ej K o n ­

s ty tu c ji z a m a n ife s to w a li m ie szk a ń cy P rz y d w o - 

rz a ż y w io ło w y m p o c h o d e m  p rzy o lask a ch p o  ■ 

c h o d n i, w z n o sz ąc e n tu z ja s ty cz n e o k rzy k i. P o d ­

c z as a k a d em ji, k tó ra o d b y ła s ię w  sz k o le , w y ­

g ło s iły d z ie c i k ilk a d e k lam a cy j i o d śp ie w a ły  

p ie śn i n a ro d o w e . P . P . O rd o n B o le s ła w i K o -  

ź lik o w sk i F e lik s w y g ło s ili o k o lic zn o śc io w e  

p rze m ó w ie n ia a c z ło n k o w ie Z w ią zk u S trz e lec ­

k ie g o o d śp ie w a li k ilk a d z ia rsk ich p ieśn i le g io ­

n o w y c h . A k ad e m ję z a k o ń cz o n o w sp ó ln e m o d ­

śp iew an iem  ,,R o ty “ .
— O S IE C Z E K . (N ad z w y c za jn e z e b ra n ie  

P o w sta ń có w  i W o ja k ó w .) W  d n iu 3 1 s ty cz n ia  

b r. o d b y ło s ię n a d z w y cz a jn e z e b ra n ie p lac ó w k i 

P o w stań có w  i W o jak ó w  z n a s tę p u ją c y m p o ­

rz ąd k ie m : 1 ) N o w a K o n sty tu c ja R z ec z p o sp o li­

te j P o lsk ie j u c h w alo n a w d n iu 2 6 s ty cz n  a  

1 9 3 4 re k u , 2 ) N o w o z aw arty p a k t o n ie ag res ji 

z N ie m c am i, 3 ) W y k ład o k a rab in ie M a u seia .

S p ra w y p o w y ższ e re fe ro w a ł k o m en d a n t, a  

z ara ze m re fe re n t w y ch o w an ia o o ^ n v a te l  sk ie g o  

m ie jsc o w e j p lac ó w k i L . M e lle r . Z eb ran i w y słu ­

c h a li w sk u p ie n iu o p isu p rze b ie g u p o s ie d z e n ia  

S e jm u p a m ię tn e g o d n ia . W ielk ie z a in te re so w a­

n ie ró w n ież w z b u d z iło p o ró w n a n ie p o sz c z e g ó l­

n y c h a rty k u łó w n o w ej K o n sty tu c ji z K o n sty ­

tu c ją p o p rz e d n ią —  m arc o w ą . W sz y sc y z z a d o ­

w o le n iem p rz y ję li w iad o m o ść w zm o cn ien ia  

w ła d z y P rez y d e n ta R z ec zp o sp o lite j o ra z R z ą ­

d u jak o w ła d z y w y k o n a w c z e j, c ze g o d o w o d em  

b y ło trz y k ro tn e p o w tó rz e n ie o k rz y k u w z n ie s io ­

n e g o p rze z p re leg e n ta n a c z eść R z ec z p o sp o li­

te j P o lsk ie j i n o w ej K o n sty tu c ji u c h w a lo n e j w  

d n iu 2 6 s ty c z n ia 1 9 3 4 r . N a z ak o ń cz en ie te j 

c z ę śc i o d śp ie w a n o z p o w a g ą „ H y m n P a ń ­

s tw o w y " .

Z k o le i re fe re n t p rz esz e d ł d o o m ó w ie n ia  

z a w a rte g o  p a k tu o  n iea g res ji z N ie m c a m i, c ze m  

d ała P o lsk a d o w ó d c a łe m u św ia tu , ż e i z z a ­

0 Polaku, który „wstrzymał słońce, 
ruszył ziemie"

(W  R O C Z N IC Ę : U R O D Z IN

Ja k k ra j n a sz d łu g i i sz ero k i n ie m a ta k ie ­

g o P o lak a , k tó ry b y n ie s ły sz a ł o ty m  z n a k o ­

m ity m  m ę żu , k tó ry „ w strz y m a ł s ło ń ce , ru szy ł  

z ie m ię , a p o lsk ie w y d ało g o p le m ię” . I d u m n i 

te ż je s te śm y z te g o , ż e te n c ic h y m ęd rze c w ar-  

m ijsk i, k tó re g o g e n ju sz o w i w ied z a lu d z k a z a ­

w d zię cz a p o s tę p , ro zw ó j i c y w iliza c ję św ia ta , 

ż e ten s łu p g ran icz n y , k tó ry o d d z ie lił m ro k i 

ś red n io w ie cz a o d n o w ej e ry i z g ru n tu p rze o ­

b ra z ił p sy c h o lo g ję w sp ó łc z esn e g o c z ło w iek a , —  

w y sz e d ł z n a sz e g o n a ro d u i z a ja śn ia ł m ete o ry -  

c z n y m  b lask ie m  i n ieśm ierte ln ą c h lu b ą d la n a u ­

k i p o L k iej w o b ec św ia ta .

M ik o ła j K o p e rn ik

I n ic d z iw n e g o , ż e te g o o lb rz y m a n a u k i 

c hc ie li w y d rz e ć N ie m cy n a sze j n a ro d o w o śc i. 

B y ły to je d n a k w y siłk i d a re m n e , g d y ż sa m  K o ­

p e rn ik n a w e t w sw o ich d z ie ła c h i p ism ac h , 

c h o d n im  są s ia d e m , p o m im o u s taw ic zn y c h in ­

try g z jeg o s tro n y p rag n ie ż y ć w p rzy ja zn e j 

z g o d z ie . N ie p o w in n o to je d n a k n a s u sy p ia ć i 

n a da l n a leż y p rz y g o to w y w a ć s ię d o e w e n tu a l­

n e g o p o g w ałc en ia z aw arte j u m o w y .

P o w y ż sz a sp raw a w y w o ła ła o ż y w io n ą d y s ­

k u s ję , z k tó re j w y n ik a ło , ż e n ie n a le ży z b y tn io  

d o w ie rz a ć te j tak  n a g łe j z m ian ie w  s to su n k u d o  

P o lsk i z e s tro n y N ie m iec , to te ż z te m  w ię k -  

sz e m  z a in tere so w a n ie m  p rzy s tą p io n o d o n a u k i  

o b ro n i, a m ia n o w ic ie „ W y k ła d u o k a ra b in ie  

M a u se ra " ., je g o c z ę śc ia c h z asa d n ic zy c h , ro zb ie ­

ra n iu n ie k tó ry c h c z ę śc i i k o n se rw a c ji.

N a z a k o ń c ze n ie o d śp ie w a n o , R o tę " .

—  W IE L K O Ł Ą K A . (P rz e d s ta w ie n ie .) W  
n ie d z ie lę , d n ia 1 1 b m . u rz ą d z iła tu te jsz a sz k o ­
ła p rz e d s ta w ien ie . D zia tw a o d e g ra ła d w ie  
sz tu cz k i, m ia n o w ic ie : „ P rz y o g n isk u n a p o la ­
n ie " ' i „ U  H e rse la " . N a z ak o ń c ze n ie d a n o ż y ­
w y o b ra z „ D z ia tw a p o lsk a sk ła d a d a ry D zie ­
c ią tk u " . M a li a m a to rz y w y k o n a li sw e ro le b a r­
d zo d o b rze , d z ięk i d o sk o n ałe j reż y se rji tu te j­
sz e g o n a u c zy c ie ls tw a . S z c z eg ó ln ą u w a g ę z w ra ­
c a ła c h o in k a , u s ta w io n a w k ą cie sa li, ja rz ą c a  
s ię św ia tłem  i ś lic z n ie u b ran a . Z n a k o m ic ie  
w y p a d ły te ż d e k lam a cje , w y g ło sz o n e p rz e z  
d z ia tw ę . L icz n ie z e b ran a p u b licz n o ć n ie sz cz ę ­
d ziła o k lask ó w  m ały m  a rs ty s to m  a tw a rz e m a ­
m u ś i ta tu s ió w p ro m ie n ia ły z ad o w o le n ie m i 
d u m ą n a w id o k sw y ch p o c iec h , w y stę p u ją cy c h  
n a sc en ie . N a z ak o ń c zn ie p o d z ię k o w ał k iero w ­
n ik sz k o ły p . Z y w e rt w sz y s tk im z a lic z n y u -  
d z ia ł i p ro s ił o p o p ie ra n ie im p rez sz k o ln y c h , 
c o w z b u d z a w  d z iec iac h c h ę ć d o p ra cy . C a ło ść  
w y p ad ła b a rd z o ład n ie z a c o n a leż y w y raz ie  
u z n a n ie n a u cz y cie ls tw u i p o d zięk o w a ć m u z a  

D o n ie s io n e tru d y i p rac e .

N a p o c z tó w c e

KOCHANY „GŁOSIE"!

S z a n o w n e k ie ro w n ic tw o m iejsc o w e j e le k ­

tro w n i d la u lic y M ick ie w ic za n ie je s t łask aw e , 

a n a w e t p o w ie d z iaw szy w ięc e j, try w ia ln ie ,  

k p i so b ie z n ie j. O d d o ść d łu g ie g o b o w iem  

c z a su z a u w a ż y liśm y , ż e w  jasn e n o c e k s ię ży c o ­

w e p a lą s ię n a n a sz e j u lic y w szy s tk ie lam p y , 

n a to m ia s t w c za s ie n o c y b e z k s ię ż y c o w y c h , ja k  

o b e c n ie s ło tn y c h i c ie m n y c h , je d n ą la m p ę w y ­

łą cz a s ię . Je ż e li to p o w o d u je o sz c z ęd n o ść , to  

c z y ż b y n ie m o ż n a ro b ić o d w ro tn ie —  z am ias t  

p o m a g a ć k s ię ży c o w i, o św ie tla ć c a łk o w ic ie u licę  

p o d c z a s n o c y c ie m n y c h . B y ć m o że , ż e św ie cą c  

d o sp ó ł z k ię ży c e m , z u ż y w a s ię m n ie j p rą d u  

_  m y la ic y w p ra w d z ie  n ie z n a m y s ię n a w sz y ­

s tk ic h f ig lac h „ e le k try k i" , je d n ak ż e n ie rad z i-  

b y śm y w y b ija ć so b ie z ę b ó w  n a tu te jsz y c h w er­

tep a c h w  n o c e c ie m n e i d la teg o a p e lu je m y d o  

w y że j w sp o m n ian e g o k iero w n ic tw a , b y b y ł tro ­

c h ę ła sk aw  i d la n a s ....
Mieszkaniec z ul. Mickiewicza.

K U R S D L A P R Z O D O W N IK Ó W S E K C Y J 

P R Z Y S P O S O B IE N IA R O L N IC Z E G O  

z p o w ia tó w to ru ń sk ieg o , c h ełm iń sk ie g o i w ą ­

b rze sk ie g o o d b y ł s ię w K o ń c z e w ic ac h (s t. 

C h e łm ż a ) w  d n ia c h 2 5 , 2 6 , 2 7 . N a k u rs te n  

M IK O Ł A JA K O P E R N IK A .)  

p rzy z n aje s ię w y b itn ie d o o b y w a te lsk o ści i n a ­

ro d o w o śc i p o lsk ie j. Z re sz tą c a ła d z ia ła ln o ść  

sp o łe cz n o -n a ro d o w a K o p e rn ik a n a se jm ik a ch  

w M a lb o rk u i G ru d z ią d z u , w łasn o ręc z n e w p i­

sa n ie s ię d o a lb u m u s tu d e n tó w  p o lsk ic h w  P a ­

d w ie ja k o P o la k , o ra z c a ła lite ra tu ra b io g ra ­

f icz n a a ż n a d to św ia dc z y o p o lsk ie m  p o c h o d z e ­

n iu n a sz e g o u c z o n e g o a s tro n o m a , ta k p o d  

w zg lę d em  e tn icz n y m , jak i p o lity cz n y m .

M ik o ła j K o p ern ik , w ie lk i u c zo n y , m a te ­

m a ty k , a s tro n o m , f ilo z o f, lin g w in is ta i e k o n o -  

i m is ta -te o re ty k , u ro d z ił s ię w  T o ru n iu 1 9 lu teg o  

j 1 4 7 3 r . z o jc a ró w n ież M ik o ła ja i m a tk i B ar­

b a ry z d o m u W a ce lro d e . O jc iec p o ch o d ził z ro ­

d u m ie szc z an k rak o w sk ic h i sk o lig a co n y b y ł z  

K o n o p a c k im i, z K o stk a m i i D z ia ły ń sk im i. M ło ­

d y K o p e rn ik p ie rw sz e n a u k i p o b ie ra ł w T o ru ­

n iu , p ó ź n ie j w  C h ełm n ie n a P o m o rz u , b y ł n a ­

s tę p n ie u c z n ie m A k a d em ji Ja g ie llo ń sk ie j w  

K ra k o w ie , w  P a d w ie z a ś o trzy m a ł d y p lo m  d o ­

k to rsk i p ra w a k a n o n ic zn e g o . Ja k o k a n o n ik w  

m ieśc ie F ro m b e rk u n a W arm ji, z a ją ł s ię z z a ­

p a łem u d o w o d n ien iem s ło n e c zn e g o u k ład u  

w sze ch św iata .

P o d w ó ch w ie k a c h d o p ie ro p rz ek o n a li s ię  

u c z e n i c ałeg o św ia ta , ż e g e n ja ln a teo rja M ik o ­

ła ja K o p ern ik a je s t n iez b ity m p e w n ik iem . 

D z is ia j ju ż w sz y sc y w ie d z ą , ż e o d k ry c ie K o ­

p e rn ik a je s t n ie o ce n io n ą z a s łu g ą d la ro zw o ju  

lu d z k o śc i.

s ta w ili s ię p rz o d o w n ic y i p rz o d o w n ic zk i w szy ­

s tk ic h n iem al z e sp o łó w  z g ło szo n y ch d o S z k o ły  

R o ln ic ze j w  C h e łm ży o ra z m ło d z ież ro ln ic za z  

n a jb liż sz y c h o k o lic w  o g ó ln e j lic zb ie 6 2 o só b .

K u rs ro z p o cz ą ł s ię w y słu c h a n ie m M sz y  

Ś w ię te j, k tó rą o d p ra w ił K s. P ra ła t S z y d zik —  

p o c z em  k o n k u rs iśc i o d jec h a li d o K o ń c ze w ic ,  

g d z ie p o śn ia d an iu n a s tąp iło o tw a rc ie K u rsu  

p rz ez D y r. S z k o ły R o ln ic ze j w C h ełm ży in ż . 

A d a m c a , p o tem  n a s tą p iły p rz em ó w ie n ia : K s. 

P ra ła ta S z y d zik a , p . R a d c y w o je w . H irsc h b e r- 

g a , p . S ta ro s ty K a lk s te in a , in sp . P . R . in ż M ik -  

s ie w ic za , o ra z d y r. K o ń c z ew ic in ż . D y ffen b a -  

c h a , w  k tó ry c h w  se rd e c z n y ch s ło w a c h ż y c z o ­

n o o w o c n ej p rac y .

P ro g ra m k u rsu o b e jm o w a ł p rz ed m io ty fa ­

c h o w e ja k u p ra w ę ro li i ro ś lin , h o d o w lę i ż y ­

w ien ie in w en ta rz a , o rg an iza c ję g o sp o d a rs tw  

m ały ch o ra z d o k ła d n e z az n a jo m ie n ie p rzo ­

d o w n ik ó w  z c e la m i a k c ji P . R ., jak p ro w a d z ić  

p o w in n o sw e z esp o ły , o sa m o k sz ta łce n iu w  z e ­

sp o łac h , n a le ży te m p ro w ad z e n iu d z ien n ic zk a  

c zy n n o śc i ja k o p o d s ta w ie d o z o rje n to w an ia s ię  

w k o sz ta ch p ro d u k c ji u p raw ia n e j ro ś lin y .

W y k ła d o w c am i n a k u rsa c h b y li: n a c z e ln ik  

O św . R o ln . Iz b y in sp . P . R . n a w o je w ó d z tw o  

P o m o rsk ie , in sp . h o d o w li Iz b y , o raz d y re k to r i 

p e rso n e l S z k o ły R o ln ic ze j w C h ełm ż y . W  c z a ­

s ie trw a n ia k u rsu u c zn io w ie P . R . z w ie d z ili 2  

g o sp o d a rs tw o o sa d n ic z e w K o ń cz e w ic a c h i B o -  

g u s ław k ac h , o raz g o sp o d a rs tw a p o d w ó rzo w e  

m aj. K o ń cz ew ic e , g d z ie m o g li s ię p rz e k o n a ć , 

iż n a w e t w  m a ły c h g o sp o d ars tw a c h p rzy d o ­

b ry c h c h ę c iac h d a s ię z ro b ić d u ż o p o ży tec z ­

n y c h u le p sze ń z a s ie w ó w w p o lu , ja k i u trz y ­

m a n iu z w ierzą t, o ra z o d p o w ied n ie g o p rz e c h o ­

w y w an ia o b o rn ik a .

P o z a ję c ia c h w ła śc iw y c h , k tó re trw a ły p o  

9 g o d z in d z ien n ie i o s ta tn im  p o s iłk u o d b y w a ­

ły s ię z a jęc ia św ie tlic o w e , n a k tó ry ch m ło d z ie ż  

u c z y ła s ię u ro z m a ica ć c za s ró ż n em i g ra m i, in ­

sc e n iz a c ja m i, śp ie w a m i itp .

B ard zo d o b rz e w y p a d ła in sc en iz a c ja ro z ­

p ra w y są d o w e j p rze c iw k o ro ln ik o w i, k tó ry u -  

trz y m y w a ł d ró b w n ie o d p o w ie d n ie m p o m iesz ­

c ze n iu . M im o , ż e u c ze s tn icy ro zp raw y n ie b y li 

p rzy g o to w a n i d o o d e g ra n ia sw y c h ró l —  in sc e ­

n iza c ja w y p ad ła sk ła d n ie , w y w o łu ją c w  n iek tó ­

ry ch m o m e n ta c h sa lw y śm iec h u .

W  c za s ie trw a n ia k u rsu m ło d z ie ż p rze ż y ła  

h is to ry c zn ą c h w ilę u c h w a le n ia n o w ej K o n sty ­

tu c ji, o c z em  w ieść p rz y ję ła z e n tu z ja z m e m .

W  o s ta tn im d n iu k u rsu w iec zo re m o d b y ta  

s ię z ab a w a k o le że ń sk a , n a k tó re j ju ż d o ść d o ­

b rz e z ż y ta m ło d z ie ż b a w iła s ię o c h o cz o .

U c z es tn ic y k u rsu , tj. p rzo d o w n icy a lb o ic h  

z as tęp c y z o g ó ln e j lic zb y 4 0 z esp o łó w (z to ­

ru ń sk ie g o 1 8 z e sp o łó w , c h ełm iń sk ie g o 1 5 z e sp o ­

łó w  i w ąb rz e sk ie g o 1 5 z esp .) ro z je c h a li s ię p o ­

c iąg a m i ran n e m i 2 8 s ty c z n ia w z b o g a c e n i w  w ie ­

d z ę ro ln icz ą z p e łn y m  z ap a łe m  i w ia rą , ż e to  

c o z d o b y li, p o s ta ra ją s ię p rz e lać n a k o n k u rs i- 

s tó w , k tó ry m i m a ją p rz ew o d z ić .

O b y ta k b y ło !

Ruch towarzystw
—  L E G  JO N M Ł O D Y C H . D z iś w p o n ie ­

d z ia łek o g o d z , 8 -e j w iec z o re m o d b ę d z ie s ię  

z e b ra n ie k u rsu k a n d y d a ck ieg o L . M . w  św ie tli­

c y p rzy u l. W o ln o śc i 3 5 . P rz y b y c ie w szy s tk ich  

p u n k tu a ln e . K o m en d a L . M . p rz y jm u je je sz ­

c ze z g ło sz en ia n a p o w y ż sz y k u rs .

K o m e n d a L . M .

—  K . S . ,,P O G O Ń ". W  ś ro d ę , d n ia 2 1 b m . 

o g o d z . 8 -m ej w lo k a lu p . H o ffm a n n a o d b ę ­

d z ie s ię z eb ra n ie o g ó ln e , o s ta tn ie p rz ed w al-  

n e m . P rz y b y c ie w szy s tk ich c z ło n k ó w k o n ie c z ­

n e . Z a rz ą d .

GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA

W BYDGOSZCZY

z dnia 17-go lutego 1934 r.

Ż y to 1 4 .5 0— 1 4 ,7 5

P sz e n ic a 1 ,5 0 — 1 8 ,0 0

Ję c z m ie ń b ro w a ro w y 1 4 ,5 0 — 1 5 ,5 0

Ję c z m ie k p rz em iało w y 1 3 ,7 5 — 1 4 ,0 0

O w ies 1 1 ,7 5 — 1 2 ,2 5

M ą k a ż y tn ia 6 5 p ro c . w ł. w o rk a 2 1 ,5 0 — 2 2 ,5 0

M ą k a p sz en n a 6 5 p ro c , w ł w o rk a 3 0 ,5 0 — 3 2 ,0 0

O tręb y ż y tn ie 9 ,7 5 — 1 0 ,5 0

O trę b y p sz e n n e g ru b e 1 1 ,5 0 — 1 2 ,0 0

R z e p a k z im o w y 4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0

R ze p ik z im o w y 4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0

G ro ch ja d a ln y 1 9 ,0 0 — 2 0 ,0 0

G ro c h W ik to rja 2 3 ,0 0 — 2 5 ,5 0

G ro c h F o lg er  a 2 0 ,0 0 — 2 4 ,0 0

K o n ic zy n a ż ó łta , o d tłu szc z . 8 5 ,0 0 — 9 0 ,0 0

Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzn* 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­
dzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno

PRZETARG PRZYMUSOWY
Dnia 22 lutego 1934 r. o godz. 4,30 po poi. 

sp rz e d a w a ć b ę d ę w d ro d z e p rze ta rg u p rzy m u so ­
w eg o n a jw ię ce j d a ją c em u z a g o tó w k ę u p . Kon­
rada Sqdowskiego w Myśliwcu: 65134

1 źrebaka około rocznego, 6 bekonów od
80 do 120 ft., 3 owce, 1 jagnię, 3 jałówki oko­
ło 1% roczne i 1 powózkę, łączna suma osza­
cowania 1.350 zł.

(—) Główczewski, komornik Sądu Grodzkiego 

w Wąbrzeźnie.

Najkrótsza droga 

do klienta

O g ło sz e n ie  u m ie sz cz o n e  w  

„Glosie Wąbrzeskim" 

p rz y n o si p o ż ą d a n y  sk u te k . 

p rz y c ią g a  k lie n ta  

p o w ię k sz a o b ró t  

p rz e z c o k u p ie c n ie o d c z u w a  

k r y z y s u

Hallo! Hallo!

Wykon nie 
w sze lk ie  p ra c e  w c h o d z ą c e  

w z a k re s fryzjer st wa 

ja ’ '

golenie 10 r.
strzyżenie włosów 30 gr.
ondulacja damska 80 gr.

w d o m u i p o z a  d o m e m  

p o  b a rd z o  n isk ic h  c e n a c h : 

P ro sz ę s ię p rz e k o n a ć ! 

O  ła sk a w e p o p a rc ie  p ro s i 

F R . JA N K O W S K I
WĄBRZEŹNO 

u l. D o ln a 1

oooo
Piekarni

p o sz u k u je  c e le m  d z ie rż a ­
w y , n a jc h ę tn ie j n a w io ­

sc e .

Aleksaniier Klejnowski
Szłacb - Kruszyny 

p o  w . B ro d n ic a n -D rw .

W  d z ie rż a w ę

o d d a m  g o sp o d a rs tw o

9 6 m ó rg

T ra w iń sk a R y ń sk  

h s jiS S S  

z a ra z 1 0 m ó rg , g o sp o d a ­
rs tw o z b u d y n k . K a u cja  
p o trz e b n a . Z g ł. d o A d m . 

„ G ło su W ą b rz e sk ie g o ”

w Toruniu


